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S p S s  r z e c z y .  Do sta tystyki pow iatu szubińskiego (dokończenie) . — W spom nienia gospodarskie. 
Zpięćdzicsięciodniowej podróży po kraju tutejszym odbytej w roku 1842. przez M axym iliana Chełmińskiego , 

(idalszy ciąg i dokończenie).

fi o statystj/tii powiatu 
szubinsHiego.

(D okończenie.)

Podział polityczny i administracyjny.
Szubiński powiat podzielony jest na 

cztery okręgi obwodowe, w których 
tyluż Kommissarzy obwodowych ze zle
cenia Radzcy ziemiańskiego zarządza. 
T e są:

1. Obwód szubiński z 91 osadami i
9,563 mieszkańcami,

2. i kcyński z 58 osadami i
8,290 mieszkańcami,

3. t łabiszyński z 100 osada
mi i 9,214 mieszkańcami,

4. ; gąsawski z 44 osadami i
5,443 mieszkańcami. 

Ostatni powiat obejmuje jedyny amt 
królewski w powiecie i kilka wsi do
minialnych.

Dóbr szlacheckich jest w powiecie 
52, których liczba, w porównaniu innych 
powiatów, jest mała, ponieważ dobra

łabiszyńskie, szubińskie i amt gąsawski 
znaczny obszar zajmują.

Miasta w powiecie są następujące: 
Szubin, Kcynia, Łabiszyn, Znin, Gą
sawa, Barcin i Rynarzewo; z których 
tylko Łabiszyn ma dotąd ordynacyą 
miast z 17. Marca 1S32 roku. W  re
szcie miast pozostaje jeszcze królew- 
sko-saski dekret z dnia 23. Lutego 1809, 
podług k tó reg o  administracya spraw 
kom unalnych  Burmistrzowi z assysten- 
cyą dwóch Ławników poruczoną jest, 
a gminy miejskie z pięciu członków 
złożoną radę miejską reprezentują.

Deputowanego na sejm poseła po
wiat jednego ze stanu rycerskiego; ze 
stanu miejskiego obierają powiaty: szu
biński, bydgoski i wyrzyski jednego 
wspólnego, takoż i gminy tych powia
tów.

Zarząd duchowny katolicki, nale
żący do dyecezyi gnieźnieńskiej, wiąże 
się w dwa dekanaty, kcyński i źniński,
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z l8 s tu  kościołami, przy których tylko 
dziesięciu księży urząd swój sprawuje. 
Ew angelicy mają kościołów 6 z trze
ma duchownymi w  Szubinie, Łabiszy
nie i Kcyni- Klasztory w powiecie już 
nie istnieją, było ich dwa: w Kcyni ber
nardyński, w Łabiszynie Reformatów.

Stan szkółek powiatu, tak w  mie
ście jak  i na wsi, nie jest wyższy nad 
zwyczajny elementarny. Tylko w mie
ście Szubinie urządzono przy tamtej
szej szkółce ewangelickiej jednę klas- 
sę  wyższą, tak nazwaną r e a l n ą ,  która 
stanowiąc klassę pierwszą tej szkółki, 
zostaje pod rządem osobnego nauczy
ciela. W yjąw szy szkołę symultańską 
w  Kcyni, dzielą się wrszystkie podług 
wyznań religijnych, na katolickie, ewan
gelickie i żydowskie, których ogółem 
je s t 73; szczegółowo zaś:

katolickich . . . . . .  26 .
ewangelickich . . . .  44.

1. szkoła symultańska w Kcyni

żydowskich..................  2.
i prócz tego żydowska mis- 

syjna w  K cyni.....................  1.
N a katolickich szkółkach zbywa 

tu jeszcze aż nadto. Liczba mieszkań
ców katolickich bowiem, jak  to później 
okażemy, ma się do ewangelickich jak  
8:5. W szakże katolickie szkółki już 
istniejące, mogłyby i w tej liczbie po
trzebom ludu nieco odpowiedzieć, gdy
by Duchowni tego powiatu przynależące 
im się prawo dozorowania nauczycieli, 
prawdziwie wypełniali. Nauczyciele, 
ulegli wpływowi zwierzchnemu, gorli- 
wiejby się też zajmowali sprawą wy
chowania, bo i lepiej uposażeni od szkol
nych ewangelickich, mniej troszczyć się 
potrzebują o utrzymanie swoje.

Z  funduszu w yzn aczon ego  k s ięstw u  
poznańskiemu na ulepszenie szkółek , 
pobierają :

2.
3.
4.
5.
6.

katolicka w Rynarzewie 
t  w  Gąsawie . 

ewangelicka w Żninie . 
t  w Szubinie .
i  w  Łabiszynie

100 talarów, 
30 *
60 *

30 *
40 c 
90 *

Ogółem . . . 350 talarów.
Prócz tego z  Kassy rządow ej:

1. katolicki nauczyciel w  G ó r z e  60 tal.
w Godawach............................... 602.

3.
4.
5.
6. 
7.

ewangelicki

tal.
w  D rzew nie ........................60 tal.
w  I w n i e .............................30 tal.
w  Ludw ikow ie.................. 20 tal.
w  Grzecznej pannie . . . 15 tal. na opal.
w  Rozstrzembowie. . . .  30 tal.

Ogółem 275 talarów.
Podług zestawienia raportów szkó- Co do organizacyi wojskowej, na- 

iek , uczęszcza do tych 73: dzieci 4,286, leży powiat szubiński w drugim oddziale 
to je s t: 2252 chłopców, n --------w...

2034 dziewcząt.
armii do 14go pułku obrony krajowej, 
którego sztab w  Bydgoszczy się znaj-
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duje. Szczegółowo zaś należy połu- 4tej kompanii żnińskiej, reszta powiatu 
dniowa część powiatu z 41 wsiami do do 6tej szubińskiej.

Pobór do wojska był w  roku 1838 do incl. 1841 następujący:
1838: 1839: 1840: 1841:

1. Młodzieży od 20 do incl. 24 roku by 
Żydów . • • • • • • • • .

2. Z  tych było po części niezdatnych, 
małych, za słabych, lub się od służby

3. Zostało przeto do poboru. . . .
4. Wzięto do w o jsk a .........................

Okazuje się zatem, iż na każde 100
ludzi piąta część tylko do poboru zda
lną była, a z tych 7—8 pro cent praw
dziwie do wojska wziętem zostało. Po
dobny wykaz mógłby nas naprowadzić 
na myśl, że ród ludzi tutejszych zbyt 
słaby być powinien, jest on jednak mo
cny, krępy, lubo rzadko 3 do 4ck cali 
nad miarę trzymający. W ojska stałego 
W powiecie nie masz.

L iczba  m ieszkańców.
W  roku 1841. było w powiecie szu

bińskim 43,114 mieszkańców. Wroku 
1840 tylko 42,622, wiążących się w 7049 
familije.

Z  tych 42,622 mieszkańców przypada 
na miasta . . . 10,501 dusz, 
na wsie . . . .  32,121 i 

Z  tych zaś było:
1. Katolików. . . 24,292 dusz,
2. Ewangelików. 15,675 *
3. Żydów  2,655 *

Co do narodowości dzieli się populacya:
na Polaków . . . 23,006,
= Niemców. . . 16,961, nie licząc 

w to Żydów.
Mówią w powiecie:

tylko po polsku . . . 17,550, 
po polsku i po nie

miecku ............... 11,512,
tylko po niemiecku . 10,905.

Stan zagospodarowania wiejskiego 
w powiecie.

Użytkowanie z roli niezaprzeczenie

o, wyłącznie
. . . . .  1690. 1558. 1570. 1459.

po części za
iwalniajacych 1500. 1345. 1416. 1317.
. . . . .  190. 213. 154. 141.
  107. 95. 92. 94.

daleko zostaje po za prawdziwą ko
rzyścią, którąby można wpoprawnem 
gospodarstwie osiągnąć. Obywatele 
tutejsi trzymają się trzypolowego go
spodarstwa z małymi tylko wyjątkami. 
Gdzie urządzone gorzelnie, jako to: 
wJabłowie, Wenecyi, Gąsawie, Łabi
szynie, Zamościu, Królikowie, Żalesiu, 
Pińsku, Szubskiej w si, Grocholinie i 
Herzbergu, zmieniło się gospodarstwo 
całkiem zo sta ją c  jednak w gruncie rze
czy trzy-polowym.

Uprawa roślin pastewnych, koni
czyny, lucerny, tu i ówdzie się oka
zuje. U w łościan zaś, gdzie wyłącznie 
trzypolowe gospodarstwo, nie uprawia 
się nigdzie roślina pastewuia, poniewTaż 
tu włościanin dostateczną ilość łąk i 
pastwiska posiada, aby inwentarz obe
cny utrzymać, który i tak zwykle wię
kszy bywa, niż na swe gospodarstwo 
potrzebuje.

Dla zwykle mokrego i przepadzi- 
stego pastwiska, niemożna dotychczas 
w wielu wsiach innego bydła trzymać, 
tylko w  małym rodzaju; chociaż, gdy- 
by obywTatele więcej starania sobie w  
wychowńe i poprawieniu rasy obecnej 
przez krzyżowanie z innemi zadać

(*) Cf. 9łeue @inff)eifuttg ber Sanbweb^Srf* 
gabe* unb Canbrotf)r*Sawtffon$*23ejirfe, v.acb ber 
(5a6i'netś*£)rbre nom 3. ftooember 1842. S3erlfa 
1843., wraz z mappą.
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chcieli, wychów bydła tu do najkorzy
stniejszych gałęzi gospodarstwa w iej
skiego należećby mógł.

Konie poprawiają się nietylko przez 
troskliwość oby wateli, ale i u włościan, 
szczególn ie w Dąbrówce, Rozstrzembo- 
w ie, Nowejwsi, Rudzie i zupełnie pol
skiej wsi Sarbinowie. Przez zaw cze- 
śne zaprząganie -wiele koni się tu je
szcze marnuje.

Owiec jest dostateczna ilość i po 
większej części znacznie poprawne, 
nawet u włościan.

Handel.
Handel powiatu ogranicza się na 

odstawie zboża, szczególniej żyta, owsa, 
jęczmienia, budulcu, w ęgli i spirytusu, 
do Bydgoszczy lub N a k la . Ostatnie 
miasto stanowi punkt centralny odstaw  
w szelkich produktów powiatu,, osie
dlony przez samych kupców Żydów. 
W ęgle zasilają fabryki w  Berlinie i w  
Freienwalde. Nadmienić tu jeszcze  
wypada zakład fabryczny Tur w  do
brach Samoklęska, gdzie 60 centnarów 
starego żelaza w  czterech kuźnicach, 
wodą Noteci pędzonych, co tydzień 
przerabiają. Centnar tego żelaza ko
sztuje 51 talara.

W  upomnienia gospodarskie.
Z  pięćdziesięciodniowej podróży po kraju  
tutejszym  odbytej to roku 1 8 4 2 . p r ze z  

M axymiliana Chełmińskiego.
(.Dalszy ciąg i dokończenie.)

W  całych dobrach Czarkowy, w u- 
prawie gruntów pod każde zboże w szcze
gólności, trzymają się następujących za
sad : Pod pszenicę podkładają naj -
wcześniej, potem radlą, p0 odleżeniu się 
ziemi w łó czą , a po odłożeniu się 
ostatni raz roli włóczonej, sieją psze^

nicę pod skibę. Pod żyto, po grochu 
następujące, najprzód grunt podkłada 
się, potem w łóczy, dalej odwraca, zno
wu w łóczy , a nareszcie przyoruje się 
nasienie. Co do jarzyn, grunta pod nie 
na zimę podorują, na wiosnę radlą, na
stępnie włóczą i nareszcie nasienie przy
orują. Sparceta niepotrzebuje oddziel
nej uprawy, ale sieje się ją zaraz z wio
sny, na zasianym i przyoranym jęczmie
niu lub owsie.

Do uprawy gruntów, używają tu 
dwojakich pługów, to j e s t : szkalmier- 
skich i tak nazwanych rodaków. Oprócz 
tego: używają się pług angielski, bro
na z żelaznemi zębami, radło zwyczaj
ne, extyrpator do przykrywania siew ów , 
graca do pielenia kartofli, nareszcie w a
łek  do wałkowania grochu i koniczy
ny. Przy oraniu używa się powszechnie 
4rech wołów, a na gruntach rędzinnych 
i iłowatych i po 6 wołówr zaprzęgać 
muszą.

Wspomniawszy, że dwojakiego ro
dzaju pługów w dobrach Czarkowy u- 
żywają, winienem tu zastanowić się nad 
każdym w  szczególności. Szkalmie- 
rzaki, co do składu, niczem nie różnią 
się od pługów przodowych, powszechni© 
u nas znanych. Rodaki zaś, są to pługi 
tegoż samego zupełnie składu, co i 
zwyczajne, z tą tylko różnicą, że ka
żda w  nich część jest daleko silniej zbu
dowana, aniżeli w  pługach zwyczajnych, 
i rozmiar każdej części jest przynaj
mniej o połowę powiększony. Szcze
gólniejszą zaś cechą rodaków jest to, 
że do ich nasadów dobierają takiego 
kształtu drzewa, ażeby stanowiło nie- 
rozerwaną całość nasadu z grządzielem. 
Takich pługów używają na grunta cięż
sze; do lżejszych zaś szkalmierzaki i 
angielskie służą.

Do pierwszej orki, na gruntach lżej-
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szych zaś zakłada się po 4 woły, na 
cięższych zaś po 6 wołów, do następnych 
Orek, na lżejsze grunta, po parze*, a na 
cięższe po 4 woły zaprzęga się do 
pługa. Głębokość orki do 6 cali do
chodzi. Orze się tu w składy po 5 
prętów szerokie, na wilgotnych zaś i 
gapowatych gruntach, orze się w składy 
1 pręt szerokości mające.

Do uprawy roli utrzymuje się w  do
brach Czarkowskich fornalek 4ro-kon
nych 25 i ratajek 28, w każdej po 4 woły. 
Oprócz tego, jest tu 16 kmieci odrabia
jących po 3 dni ciągle czworgiem bydła. 
Do pierwszej orki gruntów używają się 
własne rataj ki, następne zaś uskutecz
niają się włościańskim sprzężajem. W ta- 
kiem urządzeniu, zrozumiany jest cel 
i ważność dobrego uskuteczniania pier
wszej orki, „podkładaniem44 zwanej. W ia
domo bowiem, źe od dokładności tej 
orki cała pomyślność w doprawianiu 
gruntów zawisła. — Z  drugiej strony 
wiadomą jest rzeczą, jak  niedbale w ło
ścianie nasi około roli chodzić zwykli. 
Oni bowiem mając niedobre i niestoso
wne narzędzia, bydlęta zwykle słabe 
i zanędznione, najczęściej, wychodząc 
na pańszczyznę, oszczędzają sił w ła
snych i bydląt; dla tego też roboty o- 
koło roli niedbale, niedokładnie, a na
w et tylko z pewnym wybiegiem usku
teczniają. Jeden rataj wyoruje tu zwy
k le  na dzień mórg jeden, zradli dwoma 
końmi lub parą wołów mórg jed en , a 
fornal czterma końmi zbronować może 
w ciągu dnia 5 morgów.

Najlepszy i najstosowniejszy czas 
do siewów oziminy jest, od Śgo Bar
tłomieja do Śgo Michała. W  zasiewie 
jarzyn trzymają się zasady tej, ażeby 
je, jak można najwcześniej, powierzać 
gruntowi. Rzepaki zimowe sieją się 
żwykle 15. Sierpnia.

Grunta dóbr, O których mowa, w  o- 
becnym stanie dają średnio 8 — 12 ziarn 
plonu, rzepaki zaś i do 100 ziarn wy
dają. Zboża z pól powszechnie sier
pem się sprzątają. Na 1 mórg stawia 
się do czterech żniwiarzy; jeżeli kosi 
się na grabki, na 2 morgi stawia się 
3cb kośników. Taż sama liczba ro
botnika przeznacza się i do koszenia siana.

W  suszeniu koniczyny trzymają się 
dwojakiego sposobu. Jeżeli są pewni 
stałej pogody, wtenczas ją suszą przez 
zagrzewanie. W  przeciwnym razie zo
stawia się na pokosach i skoro z je
dnej strony obeschnie, przewraca się na 
drugą, aby liście nie opadły; w tym ra
zie dwTa pokosy łączą się razem, a z® 
obeschnięciem drugiej strony, składa 
się ją  w dwie kupy, w których przez 
kilka dni zostawiona, za pomocą wia
tru przesycba. Podobnym  sposobem su
szy się sparceta.

Dobra Czarkow7y utrzymują 8,000 
owiec wysoko poprawnych; kocenie się 
ich przypada tu w dwojakim czasie, tó 
je st, raz w Grudniu i Styczniu, drugi 
raz w Lipcu i Sierpniu. Maciory, które 
zajałowieją przy pierwszym kocie, za
raz dopuszczają się do baranów, i ztądto 
wypada kot letni. Między rodzącemi 
się zimą a latem jagniętami, żadnej do
tąd różnicy, co do ich zdrowia, budo
wy i chowrania się nie upatrzono. — 
Szczególniejszą bowiem zwracają uwa
gę na to , aby matki miały zawsze je
dnostajną wygodę, od czego głównie 
zależy dobre chowanie się jagniąt- —  
Z  klassy elekta dobra Czarkowskie 
posiadają do 600 macior i te parzą się 
z ręki. W  tym sposobie parzenia, prze
znacza się 3 — 4 macior pod jednego 
tryka, do odchowania na dzień jeden. 
Parzenie innych klass owiec odbywa 
się w ten sposób, że do każdej trzody,
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a raczej k lassy , wpuszcza się stoso
wnego barana, i r parzenie zostawuje 
się woli i zmyślności zwierząt. W  ta
kim sposobje parzenia liczy się na 100 
macior 3 tryków; jagnię po urodzeniu 
żywi się mlekiem matczynem przez 8 
do 10 tygodni. Po odłączeniu od ma
tek, jagnięta otrzymują koniczynę i mie
szankę. Ziarna jagniętom nie daje się, 
a to dla dwojakiej przyczyny, najprzód, 
ze ten rodzaj karmi byłby dla nich za 
drogi; powtóre, że są tego przekona
nia, jakoby ziarno wpływało na roz
wijanie się kołowacizny, tyle uprzy
krzonej choroby owiec. Matki w cza
sie zimy utrzymują się w następujący 
sposób: zrana dostają słomę, potem na
stępuje pojenie czystą wodą, ku południo
wi zadaje się pasza trawna z mieszan
ką, przed południem sieczka naparzana 
wywarem, po południu mieszanka, a na 
noc słoma. Powyżej oznaczone kar
mie, zadają się w takiej ilości, że na 
sztukę liczy się funta. W  folwar
kach odleglejszych od gorzelni, zamiast 
brachy, którą, jakeśmy widzieli, zaparza 
się sieczka, przeznaczają się kartofle, 
licząc na sztukę jednę kwartę. Po
dobnym sposobem utrzymuje się i jało
wizna. Barany w czasie paszenia, do 
powyższej paszy otrzymują jeszcze po 
kwarcie owsa na każdego.

Krów w tutejszem gospodarstwie 
nie wiele się utrzymuje, ponieważ pacht 
nie opłaca się, a co główniejsza, że 
stosownych pastwisk dla nich brakuje. 
Utrzymywane krowy są rasy żuław
skiej i tyrolskiej. Cielą się one w ciągu 
całego roku. Cielę ssie przez 4 ty
godnie spełna, przez 2 zaś tygodnie 
stopniowo mu ujmuje się mleka. Po 
6ciu tygodniach, skoro się od matki od
łączy, otrzymuje na pokarm owies w sło
mie i najpiękniejsze siano. p 0 skoń

czonym dopiero roku na pastwisko wy
chodzi. W oły robocze przez zimę u-  
trzymują się na słomie, sianie i sieczce 
zaparzanej wywarem. W  folwarkach 
uiemających pastwisk, woły robocze o- 
trzymują po 20 funtów siana lub pa
szy trawnej. Koń fornalski dostaje 
dziennie 10 funtów siana, 2 — 3 garn
cy owsa, (a to w miarę roboty) i sie
czki garncy 6.

Dla dobrego ustosunkowania trzód 
owiec, w celu utrzymywania przyzwoi
tej liczby matek i jałowizny, oraz w celu 
zastąpienia młodzieżą sztuk wybrako
wanych starych, lub też z najgorszemi 
przymiotami wełny (inaczej bowiem nie
podobna byłoby rasy uszlachetnić), trzy
mają się zasady, którą przykład najle
piej objaśni. Jeżeli n. p. matek jest 
2,200, powinny one dać 2,000 jagniąt. 
Z  tych, jedno sto rachuje się na brak, 
drugie na upadek, z rozmaitych przy
czyn wyniknąć mogący. Zostać więc 
powinno najmniej 1800 jarlalców, wczein, 
jeżeli połowa jest owieczek, a druga 
skopów i baranków, zatem jednych i 
drugich po sztuk 900. Owieczki bra
kują się i po wybrakowaniu w  trzecim 
dopiero roku wchodzą do stada ma
cior, a takaż sama liczba matek, naj
gorszych co do przymiotów wrełny i 
bardzo starych w wieku, brakuje się na 
sprzedaż. Skopy zaś wybrakowane dla 
kalectwa, starości, lub dla znacznej gru
bości wełny, wypasają się i sprzedają 
na rzeź. — Zwykle skopy pozostają 
w trzodzie do 4go lub 5go roku wieku 
swojego, a potem się brakują i ich miej
sce zastępują młode. Tuczenie sko
pów uskutecznia się na pastwisku, a 
oprócz tego podaje im się sól do liza
nia, o ile tylko chcą, i wszystkie co 
trzeci się dzień pławi. Pławienie to, 
jak doświadczenie tu przekonało, wpły-
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w a bardzo dzielnie na zaostrzenie ape
tytu, a tem samem przyspiesza tucze
nie. Corocznie wypasa się tu 40 wo
łów . Tuczącym się ciągle dają sie
czkę zaparzaną w yw arem , oraz w y
w ar za napój. Pod koniec tuczenia, 
przeznacza się na jednego wołu |- garn
ca grubo mielonego jęczmienia, która to 
śróta domieszywa się do sieczki. Z a  
wytuczonego wołu płacą w  tej okolicy 
średnio 10 — 12 dukatów. N a wypas 
staw iają się w oły z  roboczych w ybra
kowane, na ich zaś miejsce kupują się 
inne. W ó ł roboczy płaci się tu 8 — 10 
dukatów, koń zaś fornalski 12 — 15 duk.

Jedni włościanie, do dóbr Czarko
w skich należąc)7, posiadają grunta, inni 
ich nie mają. Posiadający grunta dzielą 
się trojako:

1. Półrolnicy, robią w  tygodniu 5 
dni pieszych, ale są między ni
mi i tacy, którzy odrabiają w  ty
godniu po dni 3 sprzężajem , a 
pół dnia pieszo.

2. Zagrodnicy, robią w  tygodniu 
pieszo po dni 4, 3 i 2.

3. Chałupnicy, ci mają tylko ogro
dy i odrabiają po dw a dni pie
szo w  tygodniu.

Z  włościan, nie posiadających 
gruntów, są tu komornicy i cha
łupnicy. Odrabiają oni po jednym 
dniu pieszym w  tygodniu.

Oprócz takich powinności, istnieje 
tujeszcze tak  nazwany „powab.“ Jestto  
robocizna, raz  do roku w  czasie żniw 
przez w łościan odbywana. Przytem  
wszystkiem włościanie dóbr Czarkow
skich obowiązani są składać daniny 
dworowi. W  pieniędzach płacą siedzi- 
bne z gruntów i młynów, w  drobiu i 
innych przedmiotach, składają gęsi, ka
płony, kury, jaja, maty słomianne, kmi
nek, chrzan, żołądź, grzyby, w  końcu

obowiązani są prząść z  w łókna sk ar
bowego. Z a  te w szystkie powinności, 
mają pomieszkanie, grunta orne i łąk i. 
Półrolnicy, odrabiający W tygodniu po 
3 dni sprzęzajem , mają inwentarz ro
boczy skarbowy, oraz narzędzia rolni
cze i sprzęty gospodarskie, jako to z 
wozy, pługi, radła, brony, drabiny, pół-
koszki, chomonta, uzdy i naszyjniki.__
W  całych dobrach takich półrolników 
jest tylko 16stu. Z  budowli skarbo
w ych mają chałupy, stodoły i chlewy. 
S ą  jednakże i tacy, którzy własne bu
dowle posiadają.

W stronie tej kraju naszego panuje 
zupełny niedostatek lasów, a szczegól
niej na drzew ie budowlowem zbyw a. 
Dla tej przyczyny widzieć tu można 
budowle włościańskie, a nawet i dwor
skie, po największej części stawiane 
albo zupełnie z  chrustu, albo też w  czę
ści z chróstu, a w części z bali.

Zw iedzając dobra C zarkow y, w i
działem prawie w  każdym folwarku sto
doły ogromne, na sposób stodół lite
wskich budowane. Ściany tych budo
w li do połowy od podmurowania budo
wane są z bali, od połowy zaś chrć- 
stem plecione. Budowle takie zupełnie 
swojemu celowi odpowiadają. Inne bu
dowle, jako  t o : owczarnie, stajnie, spi
chrze, domy mieszkalne i t .  p., budo
wane są albo z drzew a, albo z kamie
nia w apiennego, należącego do sk a ł 
trzecio-rzędowycb, podobnego temu, jaki 
się u nas około Buska i Pińczow a, a  
za granicą około Paryża, znajduje. B y
najmniej tu na tym materyale nie zby
w a; dostarcza go znaczna kopalnia w sa
mych dobrach Czarkow y, i w  całej o - 
kolicy pokłady, gdzie przez proste ła 
manie ze sk a ły , bardzo łatwo przy
sposabia się do budowy, a prócz tego 
na doskonałe wapno się wypala. W e
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wsi Czarko w y, pomiędzy mieszkalne- 
mi budowlami włościan, widzieć mo
żna niektóre budowane z opoki mar- 
glisto-kredow ej, przejętej siarką. Ale 
większa cześć drewnianych, lub z cbró- 
gtu plecionych i gliną oblepianych bu
dowli włościańskich, szczególniej we 
w si Czarkowy, jest w tak nędznym 
etanie, że patrząc na te ubogie lepianki, 
prawdziwie trudno jest uw ierzyć, ażeby 
W nich ledwie mieszkać mogli. Chaty 
te kurzne, okopcone w7ewnątrz dymem, 
pełne zanieczyszczonego powietrza, bez 
św iatła, bo prawie bez okien, przed
stawiają się, jakby uchronienia dzikich 
zwierząt, nie zaś pracowitego i prze
myślnego człowieka mieszkania. W i
dok wsi tak zabudowanej, przypomina 
owe czasy, w których ludzie, pędząc 
życie koczujące, sprzykrzyli je  sobie i 
zaczęli się łączyć w związki spółe- 
czeńskie. „ Nie razem przecież Kra
ków zbudowany!“ trudno więc i tu, a 
nawet niepodobna wszystko natychmiast 
przekształcić. Brak drzewa budowlowe- 
go, był i jest główną przeszkodą w tym 
względzie. Ciągłe przecież nakłady 
w łaściciela, oraz starania i prace za
rządzających temi wzorowemi dobrami, 
z  każdym prawie rokiem wznoszą no
w e budow’le dla włościan. To dowo
dzi, że nie zapominają o tern, czem jest 
dla gospodarstw klassa ludzi robo
cza, że ona stanowi jednę z głównych 
sprężyn gospodarskiego przemysłu, o- 
wej ogromnej machiny dobrego bytu na
rodów; że jej siłami, nadaje się obrót 
kapitałom, w ulepszanie gospodarstw 
wkładanym; z resz tą , nie zapominają, 
że wzorowy stan gospodarstwa, w ja
kim dobra Czarkowy obecnie się znaj
dują, choć w małej części, chłopom przy
pisać należy. Dla tych wszystkich po
wodów, polepszają ich byt pod każdym

względem, a osobliwie, co do pomie
szkali. Pomieszkanie, jak wiadomo,
0 wiele się przykłada do utrzymania 
czerstwego zdrowia, dostatecznych sił, 
a nawet dzielnie wpływać się zdaje na 
utrzymanie rządnego, moralnego i pracę 
miłującego życia.

Coraz zbliżający się koniec feryj, 
kazał nam o powrocie do domu pomy
śleć. Dla tego też zwiedziwszy do
bra Czarkowy, obraliśmy, ile można, 
najkrótszą drogę do W arszawy na Ra
dom. Przeszedłszy przez porządne mia
sto Stopnicę, fabryczne Staszów, opo- 
czyste Kurozwęki, starożytne, a wśród 
piasków położone Raków, skalisty Ł a
gów , zbliżyliśmy się do podnoża gór 
śto-krzyskich.

W chodząc na nie od strony połu
dniowej, widzieliśmy wioski Małacen- 
tów i Bartoszowiny, wśród odwie
cznych lasów osiedlone, które na zna
cznej wyniosłości po nad powierzchnią 
morza położone, swoją powierzchowno
ścią, pomierną zamożnością mieszkań
ców, i skąpą urodzajnością ziemi, przed
stawiały nam stan właściwy Góralom 
karpackim, u których, tak jak^ i tu, je -  
dynemi środkami utrzymania życia je st 
pasterstwo i uprawa niektórych tylko 
roślin, mianowicie owsa i ziemniaków.

Z  Bartoszowin postępowaliśmy cią
gle w górę skalistą drożyną, ciągnącą 
się w pośród odwiecznych buków, jodeł
1 świerków, ku Ś mu. krzyżowi, zbudo
wanemu na szczycie góry Łysą zwanej. 
Góra ta utworzona z samej skały kw ar
cowej, stanowiącej u nas główne ogni
wo pokładów przechodowych, należy 
do najwyższych w naszym kraju, tak, 
źe tylko sama góra Śtej Katarzyny, 
położona względem niej w  stron ie za
chodniej,' w  odległości dwumilowej, a 
na 2,000 stóp nad poziom morza wzuie-



siona, do tejże formacyi przechodowej 
należąca, przenosi ją  swoją wysoko
ścią. Ściśle nawet uważając, obiedwie 
te góry są tylko jedną, stanowiącą naj
wyższy grzbiet całego łańcucha gór 
śto-krzyskicb, ciągnącego się od strony 
Opatowa ku zachodowi, aż po za Mie
dzianą górę, między Kielcami a Samso- 
nowem leżącą.

Na szczycie góry Łysej, którą tu 
nazywają po prostu Łysicą, stoi odwie
czna świątynia, pierwiastkowo jeszcze 
przez Bolesława Chrobrego zbudowana, 
w czasach następnych odnawiana, a dziś 
wraz z przyłegłemi sobie budolwami 
bliskim upadkienę zagrażająca, Święty 
Krzyż zwana. Świątynia ta oddawna 
powierzona była straży zakonników, co 
pierwsi u nas rzucili nasiona oświaty, 
a  niedostępne, dzikie i nieprzebyte nie
gdyś lasy, w urodzajne pola zamienili.

Po zwiedzeniu w szczegółach tej 
świątyni, i przyległych jej gołych i 
pogruchotanych skał, pośród których 
znaleźliśmy kilka rzadkich roślin, a 
szczególniej do Paproci należącą Śle- 
dzionkę północną (Asplenium septemtrio- 
nale), spuściliśmy się mocno spadzistą, 
z  obu stron bukami, jodłami i bzem ko
ralowym (Sainbucus racemosa) zarosłą 
drogą i do najbliższego miasteczka Słupia 
nowa, położonego na stronie wschodniej 
Łysicy, na nocleg przybyliśmy.

Spuszczając się z góry, spotykaliś
my po drodze, ku czci tego świętego 
miejsca i ku spoczynkowi pobożnych 
pielgrzymów wystawione kaplice, które 
teraz w gruzy zaczynają się zamieniać. 
U samego podnóża góry, dochodząc do 
Słupi, oglądaliśmy starożytny posąg o- 
soby, w nabożnej postawie klęczącej i 
twarzą zwróconej ku świątyni, wycio
sany niegdyś z piaskowca kunowskiego
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na pamiątkę jakiegoś czynu pobożnego, 
o którym różne są podania.

W yszedłszy z Nowej S łupi, mieliśmy 
sposobnosc oglądać dosyć rozległy, ale 
w  nienajlepszym porządku utrzymywany 
las modrzewiowy, położony pomiędzy 
wsią Serwisem a Grzegorzewicami. N a  
zachodniej stronie góry, na której się ten 
las rozciąga, płynie piękny strumień, 
przerzynający bujne łąki i błonia, oraz 
dosyć żyzne a wzgórzyste pola. Brzegi 
tego strumienia, zarosłe są wielu cieka- 
wemi i rzadkiemi roślinami, między kto— 
remi najrzadsza i najpiękniejsza jest Pa
proć, zwana Strusiem piórem (Struthiop- 
teris germ anica).— Po nad brzegami 
owego strumyka sterczą skały prze- 
chodow’e, natury gliniastej, podobne do 
Szarej waki, o których nie wspominają 
nasi geologowie.

Ztąd puściliśmy s ię  ku rzece ka
miennej, a zwiedziwszy piękne i nie
dawno wzniesione nowe zakłady gór
nicze w Michałowie i Starachowicach, 
przybyliśmy na nocleg do starożytnego 
Wąchocka. Ztąd przez wieś Tychów, 
gdzie się znajduje bogata kopalnia wy
bornej rudy żelaznej, wydobywanej z  for
macyi piaskowca białego, następnie przez: 
nędzne miasteczko Wierzbnicę, sławne 
z bardzo urodzajnych gruntów i kopalni 
wybornego wapna, wydobywającego się 
z formacyi wapienia jurajskiego, puści
liśmy się ku pięknemu Radomiowi a 
ztąd wyszedłszy na szossę przez mia
sta Jedlińsk, Białobrzegi, Grójec T ar-

5 ? Szyn’ omij W  W arszawę, 
dnia ^0. Sierpnia wróciliśmy do Mary- 
montu.

Pięćdziesiąt dni chodząc po kraju i 
zrobiwszy w  tym przeciągu czasu mil 
przeszło 180, nabyłem tego przekona
nia, ze:
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1. Zwiedzanie kraju pod wzglę

dem gospodarskim, w ciągu całego ro
ku, niewypowiedziane przyniosłoby ko
rzyści temu, kto się nauce gospodar
stw a poświęcił. Różne albowiem pory 
roku i czasu, nastręczałyby mu sposo
bność poznania wszelkich gałęzi go
spodarskiego przemysłu i rozmaitych 
działań przy ich prowadzeniu.

2. Mając krótki jedynie czas, u. p. 
dwa miesiące, do tego rodzaju podróży, 
niewarto jest zamierzać sobie zwiedze
nie wielkiej przestrzeni kraju. Lepiej 
jest ograniczyć się na mniejszej, a za 
to w każdem gospodarstwie zabawić 
przynajmniej dni kilka. Każda bowiem 
podróż niezawodnie bezowocną będzie, 
jeżeli odbywający ją  ograniczy się na 
samem tylko obejrzeniu gospodarstwa, 
nie zaś na dokładnem zbadaniu wszel
kich jego stosunków, do czego kilka 
godzin nie byłoby wystarczającym cza
sem. C'0 Trudno jest przecie zaprze
czyć, źe zaprowadzenie tej lub owej 
rzeczy, tego lub owego działania, za
wsze nakłaniać się musi do zbiegu 
miejscowych stosunków i okoliczności, 
a  od tego właśnie zależy większy lub 
mniejszy, pewniejszy lub mniej pewny 
cel gospodarowania. Zresztą,5 każdy 
z podróżujących, w ciągu swojej podróży 
pragnie zbierać dla siebie we wszyst- 
kiem wzory. Pytam się więc, jakim 
eposobem potrafi z nich korzystać, je
żeli krótko bawiąc w gospodarstwie, 
badawczem okiem nie pozna tego wszy-

może, iż data i inne szczegóły 
w  tych moich podaniach przy różnych guspo- 
darstwach, które w  ciągu mojej podróży zwie
dzałem, zapisane, ulegną jakiemu błędowi; nie 
moja to jednakże wina, ponieważ zapisałem) 
jak mi je podawano.

autora.

stkiego, coby wdanem miejscu zastoso
wać chciał potem.

3. Zwiedzając kraj pod względem 
gospodarskim, nie same gospodarstwa 
wzorowe i słynące z doskonałości po
znawać należy; owszem równie ko
rzystną byłoby rzeczą poznawać albo 
dopiero ulepszające się , albo też rzą
dzone bez żadnych zasad, bo tam na
trafić można na wyraźny obraz przej
ścia z niedoskonałego, do polepszonego 
sposobu gospodarowania, co jest rze
czą nie małej wagi; tu nastręczy się 
sposobność korzystania ze złego, a więc 
nauczenia się, jakim sposobem uniknąć 
błędów, które wypływają z prostego 
naśladowania, przestarzałego, a często
kroć błędnego i bezzasadnego sposobu 
gospodarowania.

4. Zbierając, przy zwiedzaniu ja 
kiego gospodarstwa, pożyteczne wia
domości, co do sposobu prowadzenia 
wszelkich gałęzi rolniczego przemy
s łu , każden z podróżujących powi
nien pamiętać na to, aby nie uwodzić 
się pozornie pięknemi rzeczami, ale 
raczej, nie tracąc z uwagi głównego
celu gospodarowania, za trzy m y w a ć  w  pa
mięci tylko to w s z y s t k o ,  co najwięk
szy od włożonego kapitału procent przy
nosi. Słowem, na zysk czysty, trwały 
i największy, pamiętać potrzeba. Zle 
bowiem i bardzo smutnie wychodzą ci, 
szczególniej młodzi, mało doświadcze
nia posiadający gospodarze, którzy, jak 
to powiadają, owczym pędem chcą na
śladować drugich w  zreformowaniu al
bo całego gospodarstwa, albo pewnej 
jego gałęzi. Żadnej zaś wątpliwości 
nie ulega, ze to, co wjednem miejscu 
wielkie zyski przynosi, winnem nie
zmierne straty pociągać może.

5. Nader korzystną byłoby rzeczą,
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zw iedzając gospodarstwa, szczególniej 
w zorow e, ażeby badać o szczegóły 
działań uskutecznianych w  drodze po
lepszenia gospodarstwa, o koleje, przez 
jakie właściciel z uszczerbkiem majątku 
swego przeszedł, niżeli go doprowadził 
do tego doskonałości stopnia, na jakim się 
obecnie znajduje. Młody bowiem czło
w iek, poświęcający się zawodowi gospo
darskiemu, zw łaszcza ta k i, który w  tym 
celu słuchał nauk potrzebnych, przed
stawiających zazwyczaj w teoryi umy
słow i jego w iele rzeczy pięknych, po
znaw szy , że znaczne kapitały, na po
lepszenie gospodarstwa łożone, dopiero 
później sowicie się wynadgradzają, z roz
w agą i zastanowieniem za nowościami 
ubiegać się będzie.

6. Każdy ze zwiedzających kraj, 
pod względem gospodarskim, szczegól
niejszą uwragę zw racać powinien na te 
przedmioty lub działania, które doświad
czeniem za dobre i korzystne uznane 
zostały.

Każdego naostatek, ktokolw iek po
dróż po kraju tutejszym, osobliwie pie
szo, odbywać zamyśla, ostrzedz należy, 
ażeby zawczasu przygotował się na 
w szelkiego rodzaju niewygody, a na
w e t nieprzyjemności. I  w  samej rze
czy, śmiało powiedzieć mogę, że tak pod 
względem zaspokojenia niezbędnych i 
najpierwszych potrzeb życia, jako też 
pod względem spoczynku, nieraz żadnej 
zgo ła  wygody zualeść nie można. Do
syć jest zboczyć z drogi głównej o mil 
kilka, a oprócz wódki, w  której na nie
szczęście wszędzie kąpaćby się można, 
nic zgoła na posiłek nie dostanie. Co 
większa, zdarzało się bardzo często, że 
w  wioskach, od miasteczek odległych, 
na ehlebie nawet zbywało. Dla tego też 
pamiętając na to, musieliśmy powiększać 
ciężar naszych tłómoczków, ładując je

chlebem lub bułkami najczęściej z łeeo  
pieczywa.

Co się tycze noclegów, te albo 
w  chatach brudnych, pełnych w yzie
w ów smrodliwych i plugawego roba
ctwa, lub też na klepiskach stodół, albo 
wreszcie w stajniach karczemnych, do
syć często niewygodnie przepędzaliśmy.

Oprócz tego, każdy z podróżujących 
w  zawodzie naukowym, zawczasu przy
gotować się powinien na tysiączne nie
przyjemności ze strony ludu prostego, 3 
naw et i klassy średniej. Dziwić się  
temu wszystkiemu nie można, tego bo- 
w’iein rodzaju podróże, nie są je szcze  
upowszechnione w kraju naszym. Lu
dzie mieszkający odlegle od miast w ięk
szych i dróg głównych, nie zaopatrują 
się w  produkta i rzeczy ku w ygodzie 
podróżnych służące. Bo pytam się, dla 
kogo zaopatrywać się mają, skóro u 
nich podróżny nader rzadkim jest go
ściem? Podróżujący zaś chłopek prze
chodząc lub przejeżdżając przez wio
skę i wstępując do karczmy, na samej 
zw ykle gorzałce poprzestaje, bo też ni
czego więcej dostaeby tam nie mógł. — 
Ludzie prości nie znają szacunku dla 
podróżujących w zawodzie naukowym. 
Każdy z nich bowiem, spotkawszy ra s  
w  kilka lat człowieka idącego z tłómo- 
czkiem na plecach, kogoź w  osobie jeg o  
poznaje? Oto najczęściej rzemieślnika 
handlarza, albo też wreszcie takich, któ
rzy  korzystając z ciemnoty naszych 
chłopków, róźnemi sposobami ostatni 
grosz krw aw o zapracowany starają się 
od nich wyłudzić. Dla tych to powo
dów, trudno było przekonywać chłop
ków , skoro zapytywani odpowiadaliś
my im, w  jakim rzeczywiście celu zw ie
dzamy ich skromne, a częstokroć i nę
dzne siedziby. ]Va domiar tego w szy
stkiego przydać tu jeszcze muszę, że
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kiedyśmy przybyli do miasta w iększe
go lub domów gościnnych, przy głó
wnych drogach położonych, nawet i 
tam nie znajdowaliśmy przyzwoitej wy
gody. Bardzo łatwo i tego odgadnąć 
przyczynę. — W  miejscach podobnych, 
prawo do wszelkich wygód i usług mają 
zazwyczaj tacy tylko, którzy przyby
wają okazałem! ekwipażami; my zaś 
podróżowaliśmy pieszo.

Dziwić się temu wszystkiemu, po
wtarzam, a co gorsza, obrażać się lub 
unosić gniewem, byłoby największym 
nierozsądkiem. Bliżej bowiem nad rze
czami temi zastanawiając się, główną 
przyczynę wszystkiego w  nas; samych 
znajdziemy. Dla czegóż bowiem pra
wie nigdy nie podróżujemy po własnym 
kraju, i nie oświecamy pod tym wzglę
dem ludzi? Ż a  wymówkę tego k ła
dziemy, źe u nas nie ma się nad czem 
zastanawiać, nie ma z czego zbierać 
wzorów, a najwięcej, źe niewygody 
znosić potrzeba. Co do pierwszego, 
rzecz się ma zupełnie przeciwnie. Po
dróże zagraniczne są od dawna u nas 
upowszechnione, a korzyści z nich do
tąd bardzo małe wynikły. Pochodzi 
to ztąd, źe ci, którzy się za granicę 
udają, najczęściej nie znając własnego 
kraju, zastanawiają się nad takiemi rze
czami, które u nas są nadto pospolite, 
a  jeżeli zwracają uwagę na przedmioty 
u nas nie znane, to nie mając je  z czem 
porównać, tem samem nie mogą ich na
leżycie zgłębić. Wiadomo przecież, źe 
tylko przez porównania, rzeczy się do
statecznie poznają.

Ale, że nie ma złego, któreby niewy- 
szło na dobre, i nam niewygody i tru

dy przyniosły zdrowie. Powszechnie 
albowiem wiadomo, czego i my na so
bie doświadczyliśmy, źe trudy podróży 
umacniają zdrowie; cóż naostatek, kiedy 
spodziewamy się jeszcze w zysku owe
go meminisse juvabit? Proste pokarmy, 
świeża, często zdrojowa woda, jagody lub 
inne owoce, a do tego ciągłe wysta
wienie się na wpływ wolnego powie
trza, wszystko to obok trudów, znoju, 
potów i zimnych kąpieli, jakich musie
liśmy często używać, na długo wywio
dło nas z tego, że tak rzekę, rozmięk
czenia miejskiego. Dwie zatem głó
wne korzyści z podróży naszej odnie
śliśmy: pierwsza, żeśmy poznali zna
czną część kraju naszego pod gospo
darskim względem. Druga, że w sku
tek odmiany życia z przymuszonego na 
swobodne, na długi czas wzmocniliśmy 
zdrowie nasze.

Do tych dwóch korzyści przybywa 
i trzecia, może jeszcze ważniejsza od 
poprzedzających, bo nie materyalnego, 
ale moralnego naszego tycząca się do
bra. T ą zaś jest znalezienie przykładu i 
wzoru uprzejmej gościnności, zjaką wszę
dzie nas przyjmowali światli obywatele 
miejsc, które zwiedzaliśmy. Oni pie
lęgnując przekazaną sobie po przodkach 
i cechującą odwiecznie nasz naród go
ścinność, obok wskazywania szczegó
łó w , i udzielania swoich wiadomości, 
szczerem, otwartem,uprzejmem obejściem 
się swojem, nauczali nas, w jaki sposób 
i my mamy kiedyś drugich przyjmować.

—<!i>—
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